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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Szarpnął zcałej siły. Inic. Szarpnął drugi raz. Ale to nie był dobry pomysł. Coś, cotrzymało go tuż powyżej stopy, zacisnęło się jeszcze mocniej. Spokój, spokój, najważniejsze to zachować spokój. Napewno uda się jakoś odtego uwolnić. Zdąży dołączyć doStada ipolecieć zewszystkimi dowielkiej wody idalej zawielki piasek. Zgniazda doskonale było widać jego grupę. Wystarczyło przesunąć się nieco wbok – tak, żeby szary, omszały dach tego domu nie zasłaniał łąki. Wtedy można było dojrzeć stado białych ptaków zczarnymi końcami skrzydeł oraz zdługimi czerwonymi nogami idziobami. Bociany. Takie jak on. Pamiętał, jak jeszcze niedawno rywalizował znimi natej samej łące osmakowite chrząszcze, pasikoniki, myszy iżaby. Nieraz się ostro spierali ojakiś smakowity kąsek. Ale zawsze udawało mu się przynajmniej parę koników polnych złapać. Nigdy nie musiał wracać zpustym dziobem doswoich klekoczących głodomorów.

Nawet teraz rozpoznawał je nałące. To znaczy tak mniej więcej. Awłaściwie mniej niż więcej. Wszystkie młodzieniaszki przecież mają ciemne końce dziobów. Iwszystkie są dosiebie tak podobne... Pewność, żeto właśnie jego dzieci, miał tylko wtedy, gdy siedziały wjego gnieździe. Ateraz to już duże, samodzielne bociany, gotowe doodlotu. Oby sobie poradziły. Pamiętał swój pierwszy lot dowielkiej wody idalej zawielki piasek. Plątały mu się skrzydła, czasem inogi, araz to nawet dziób. Otak, dziób,to żadna pomyłka. Tak mu się chciało pić poprzelocie nad wielkim piaskiem, żewsadził go dojakiegoś starego dzbana. Wydawało mu się, żetam jest woda. Ibyła. Tyle żestary dzban pękł, woda wyciekła, aodłamane kawałki gliny uwięziły jego dziób wśrodku. Okropność! Ijeszcze jakiś dziki pies czy inny szakal zaczął go gonić, on uciekał nanogach, bonie mógł odlecieć przez ten przeklęty dzban. Pies już go łapał zapióra, już zaciskał zęby najego ogonie, gdy nagle, bach, wpadł nabaobab, dzban najego dziobie rozpadł się, aon, uff, uleciał wgórę, zostawiając temu drapieżcy parę piór wpysku. Szkoda ich było, ale cotam, nie będzie narzekał. Wiele młodych bocianów zjego stada wogóle nie wróciło zpodróży. Pewnie iwtym roku młodzież nie przetrwa wkomplecie wyprawy dowielkiej wody, zawielki piasek izpowrotem.

Zapatrzył się naStado. Jeszcze chwila ibędzie wśród nich. Stąd, zgniazda nazłamanej wpół topoli, widział ich wciąż jeszcze zlekka brązowawe pióra, jak to umłodych, silne mięśnie, czyste nogi idzioby. Wszystko oświetlone jasnym, gorącym blaskiem. Azabocianami coś, czego one jeszcze nie dostrzegały. Tam, gdzie ziemia zawsze nagrzewała się najmocniej, zielony krajobraz zaczął się rozszerzać ikurczyć, wydłużać iskracać. Tak wyglądał znak, naktóry wszyscy czekali. Zaraz to zauważą. Musi dotrzeć donich jak najszybciej. Jak tylko Lider dostrzeże to falujące powietrze, rzuci się dośrodka, pozwoli unieść się wysoko, wysoko, pod same chmury. Astamtąd sfrunie kuciepłu, kusłońcu, wstronę wielkiej wody. Reszta Stada podąży zanim. Tak jak ion to robił przez cztery razy zrzędu. Ijak zachwilę zrobi poraz piąty. Tylko wyplącze się ztego nieszczęsnego czegoś najego nodze. Jeszcze chwila, chwileczka ibędzie wolny. Poleci zaLiderem, tak jak to zawsze robił. Natym polegał cały trik. Zawsze naśladował Lidera, zawsze leciał zanim. Teraz też zdąży. Może szarpnie jeszcze raz, tak naprawdę mocno. Ijeszcze raz, naboki – wjedną idrugą stronę. Nic ztego... wciąż był unieruchomiony!

Chciał tylko nachwilę przysiąść nagnieździe. Pokazać innym, żejak wróci nawiosnę,to wciąż będzie doniego należało. Wielkie, stare gniazdo, mocne iciężkie. Przez lata zajmował je Staruszek. Ale gdy wtym roku wiosną się nie pojawił,to on szybko je zajął. Owszem, stoczył parę bójek, bochętnych nie brakowało. Ale powyrywał im piórka, tym uzurpatorom, złodziejom, rozbójnikom! Iwygrał. Tak, tak,to on wygrał. Właśnie wtedy, gdy nadszedł czas, byporaz pierwszy założyć rodzinę. Zaraz potem przyklekotał piękną Bocianichę irazem odchowali tu czwórkę dzieci. Świetny wynik jak natak młodego tatę jak on.
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Gniazdo coprawda, jak się okazało, tu iówdzie było nadgnite, tam isiam się sypało. Iwogóle było nieco starsze iwgorszym stanie, niż się spodziewał. Wymagało trochę roboty, więc coirusz znosił nowe patyki donaprawy izapychania dziur. Dobierał sprytnie: raz duże, raz małe gałęzie. Ażkiedyś przyniósł właśnie to kolorowe coś. Miękkie igiętkie, inne niż zwykłe patyki. Wsam raz dozatkania małej dziurki, wktórą bocianiaki wsadzały nogi, no apotem trudno je było stamtąd wyciągnąć. Skąd mógł wiedzieć, żeta kolorowa, miękka igiętka gałązka zaciśnie mu się wokół nogi. Żeteż musiało się to zdarzyć akurat teraz, gdy wszyscy zbierali się doodlotu! Dobra, dość marudzenia. Trzeba się jeszcze raz zewszystkich sił postarać zdjąć tę złośliwą gałązkę. Może tym razem nie siłą, ale sposobem. Naprzykład delikatnie zsunie ją dziobem znogi. Uda się. Napewno.

Onie, Lider rozpostarł skrzydła! Pofrunął wstronę tego falującego powietrza. Inne bociany już ruszały zanim. On też donich zaraz dołączy. Jeszcze moment iwystartuje. Ale ta gałązka trzymała. Nie spadała, nie zsuwała się. Przecież nie mógł tu zostać. Zginie zimą. Zamarznie. Umrze zgłodu. Szarpnął się, ale ta wstrętna gałązka zacisnęła się jeszcze mocniej. Acotam! Zerwie ją, przerwie. Jak wystrzeli wgórę zcałą siłą, napewno się uda. Wciąż miał szansę ich dogonić. Lider coprawda uniósł się wysoko, stado też już zanim, ale jeszcze zdąży. Zdąży, zdąży, napewno zdąży. Nie zostanie. Choćby miał całe gniazdo wlec zasobą, poleci! Tak, poleci! Tylko porządnie zamachnie się skrzydłami. O, tak, właśnie tak! Iraz. Izcałej siły wgórę. Oniee... Cozaból! Icote gałęzie zrobiły?! Ałaj, uderzenia, pień. Ból nogi, ból głowy. Ciemność, ciemność, ciemność...
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–Tato, kocham cię! – siedmioletni chłopiec, ubrany wkrótkie spodenki ikoszulkę zrysunkami owadów, krzyknął wstronę odjeżdżającego samochodu. Wpatrywał się wjego tylną szybę zdobrze mu znanymi naklejkami: żółto-czerwonym trójkątem znapisem „Uwaga! Jedzie znami Jacuś” oraz niebieskim kwadratem zbiałą sylwetką człowieka nawózku. Chłopiec wyglądał, jakby chciał pobiec zaszerokim, szarym, pokrytym pyłem autem, które oddalało się niespiesznie, turkocząc pobruku wiejskiej drogi. Ale stojąca zajego plecami wysoka, szczupła kobieta ofalujących blond włosach mocno ścisnęła go zaramię.

–Mamo, dlaczego nie możemy znim pojechać? – chłopiec obrócił się wstronę kobiety.

Ta puściła ramię syna ipogładziła go pogłowie.

–Jacuś, chodźmy już dodomu – powiedziała. – Piekę ciasteczka. Takie jak lubisz: wkształcie owadów. Są nawet karaluchy. Myślę, żetrzeba je już wyjąć zpiekarnika. To co, idziesz?

Chłopiec nie odpowiedział. Wciąż patrzył zasamochodem, który mijał właśnie ostatnie domy: niskie, drewniane, zoknami okolonymi przez wycięte wdeskach ozdoby. Dopiero gdy brzozowy las, który zaczynał się tuż zawsią, zasłonił auto, Jacek przeniósł wzrok namamę: najej wzorzystą bluzkę irozszerzane udołu dżinsy. Potem spojrzał zanią – nagruby pień złamanej wpół topoli, pod którą właśnie stali. Ijeszcze dalej – naotoczony malwami, nieduży dom owyblakłym, nieokreślonym kolorze iszarym, omszałym dachu.

–Ale dlaczego? – powtórzył Jacuś.

–Chodź dodomu, bokaraluchy się spalą – mama uśmiechnęła się iobjęła syna zaramię.

–Lubię spalone karaluchy – odparł chłopiec, patrząc wgórę, skąd rozległo się rozgłośne klekotanie. To hałasował bocian, który stał nawielkim, starym gnieździe ztrudem trzymającym się szczytu złamanej topoli. – No, może nie tak całkiem spalone. Zaraz przyjdę.

–Napewno?

–Słowo robala – Jacek podniósł prawą rękę jak doprzysięgi.

Kobieta zostawiła chłopca iposzła dodomu. Jacuś zzaciekawieniem przyglądał się bocianowi. Coś dziwnego znim się działo. Wykonywał jakieś nienaturalne, nerwowe ruchy. Pochwili przestał klekotać, rozpostarł skrzydła irzucił się dolotu. Wysoko się nie uniósł, bocoś gwałtownie go zatrzymało. Chłopiec osłonił oczy przed ostrym blaskiem słońca. Dopiero wtedy dostrzegł kolorowy sznurek, który owijał nogę bociana iłączył go zgniazdem. Ptak coraz szybciej imocniej machał skrzydłami, coraz gwałtowniej, coraz bardziej chaotycznie. Sznurek naprężał się, rozciągał iwydawało się, żelada moment pęknie, uwolni bociana ipozwoli mu odlecieć. Gdy jednak wielkie skrzydła ptaka, zmęczone wysiłkiem, nachwilę zwolniły, sznurek jakby skurczył się igwałtownie pociągnął czerwoną nogę wdół. Bocian stracił kontrolę nad ciałem. Spadł nagniazdo, poczym odbił się odniego ipoleciał wstronę ziemi. Podrodze, szarpiąc się, potrącił patyki. Nakoniec uderzył głową wpień topoli iuczepiony sznurkiem dogniazda zawisł nogami dogóry.
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Kilka gałęzi oderwało się odgniazda, potrąciło nieruchome ciało bociana ispadło nagłowę stojącego pod nim chłopca. Jacek, zdumiony sceną, przez chwilę stał wmilczeniu. Potem obmacał sobie głowę. Zdjął zniej kawałek uschłej kory ijakiegoś małego pająka. Przyjrzał mu się uważnie, odrzucił nabok iznów spojrzał wgórę.

–Mamo! – krzyknął zcałych sił. – Wojtek nie żyje!
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–Mamo, ale dlaczego my go nazywamy Wojtkiem? – Jacek zatrzymał się wpołowie drewnianej drabiny opartej ozłamaną topolę. Spojrzał wdół naswoją mamę, która miała teraz nagłowie kolorową chustkę istała przy drabinie, zaciskając ręce nabelkach ztaką siłą, żeażjej palce bielały. Wokół niej ipnia topoli leżały rozrzucone poduszki, kołdry, pierzyny ikoce.

–Jacuś, może to jednak ja wejdę nagórę iodetnę tego bociana, co? – powiedziała. – Wiesz, wiatr może zachwiać drabiną. Ty możesz się poślizgnąć. Albo się zdenerwować. Stracić równowagę. Jesteś jeszcze taki mały, niestabilny, różne rzeczy mogą się zdarzyć...

–Przecież są poduszki... – zamruczał chłopiec, poczym obrócił się zpowrotem dodrabiny iwszedł szczebel wyżej.
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–Ale to dla bociana. Ty jesteś cięższy igdybyś naprzykład spadł,to możesz dostać jakiegoś wstrząsu mózgu, połamać żebra albo iinne kości...

–O, kowal bezskrzydły – Jacek wychylił się nabok ispojrzał nakorę topoli, wzałomach której krył się nieduży czerwono-czarny owad. Odruchu chłopca zachwiała się przyczepiona dojego pasa pochwa finki. Drabina również lekko zadygotała.

–Ja chyba zwariuję – zawołała mama Jacka. – Nie wolno ci się wychylać naboki! Masz iść prosto dogóry. Anajlepiej nadół!

Jacek odwrócił wzrok odkowala ipostawił nogę szczebel wyżej.

–Mamo,to powiesz mi, dlaczego nazywamy go Wojtkiem?

–Azejdziesz nadół?

–Nie – odparł Jacek, wdrapując się nakolejny szczebel. – Ale mogę iść prosto wgórę. Albo podglądać kosarza – chłopiec zaczął wychylać się nadrugą stronę drabiny, gdzie pokorze topoli wędrował brunatny pajęczak oośmiu długich icienkich nogach.

–Oszaleję – jęknęła cicho mama Jacka. Agłośniej dodała: – Wnaszej wsi dawniej nawszystkie bociany mówiono wojtki. Takie ludowe określenie. Teraz trochę zapomniane, ale twój tata pamiętał. Więc tak nazwał bociana, cosię unas natopoli zagnieździł.

–Ale wcześniej był inny – Jacek zrobił następny krok. Już niewiele go dzieliło odzwisającej głowy ptaka.

–No, ten został Nowym Wojtkiem. AStary Wojtek nie wrócił zAfryki. Twój tata trochę żałował...

Jacek zatrzymał się nawprost głowy bociana ispojrzał wjego zamknięte oczy.

–Dlaczego? – zapytał istanął jeszcze wyżej, naprzedostatnim szczeblu drabiny.

–Ale naostatni szczebel nie wchodź!

–Dlaczego tata żałował? – Jacek jedną ręką ostrożnie wyjął finkę zpochwy.

–A, takie tam bajki... Unas nawsi mówiło się, żebociany nazimę odlatują naWyraj, gdzie nabierają sił wogrodzie zażelaznym ogrodzeniem ipotężną bramą...

Jacek wyciągnął rękę wgórę, byprzeciąć sznurek nanodze bociana. Ale ostrze nie dosięgło celu. Chłopiec włożył więc nóż między zęby, chwycił się pnia ipostawił jedną nogę naostatnim szczeblu drabiny.

–...i tam, wtym ogrodzie – ciągnęła jego mama coraz bardziej drżącym głosem – ptaki miały zrywać ztakiego specjalnego drzewa rajski chleb, który daje moc dowalki ześmiercią ichorobą...

Jacek postawił drugą nogę naszczycie drabiny, wyprostował się iostrożnie oderwał prawą rękę odpnia topoli. Schwycił nią rękojeść noża, wyjął go zust iuniósł wstronę sznurka nanodze bociana.

–...i twój tata żartował sobie, żeWojtek, znaczy Stary Wojtek, jak wróci zWyraju,to przyniesie mu kawałek rajskiego chleba, żeby się wyleczył...

Jacek zatrzymał się namoment, zasłuchany. Potem jednak wrócił doprzecinania kolorowego sznurka, naktórym wisiał bocian.

–...ale bocian nie wrócił, twój tata poczuł się gorzej, wiesz przecież, cosię stało zjego nogami...

Sznurek, przecinany mozolnie przez Jacka, zadygotał. Chłopiec zachwiał się, ale pochwili odzyskał równowagę iwrócił dopracy.

–...a potem twój tata powiedział, żenie chce być dla nas ciężarem i... – głos mamy Jacka załamał się – ...no iwłaśnie...

Sznurek, przecięty przez Jacka już dopołowy, znowu zadrżał. Chłopiec złapał się mocniej pnia topoli ispojrzał wdół. Wpatrywała się wniego para otwartych oczu bociana.
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–Mamo! Wojtek żyje! – zdążył krzyknąć Jacek izaczął się chwiać. To przez bociana, który gwałtownie zamachał skrzydłami. Chłopiec puścił nóż iprawą ręką próbował chwycić się drzewa. Bocian jeszcze raz zamachał skrzydłami, uniósł się, naprężył przecięty wpół sznurek, namoment znów się zatrzymał, iwreszcie zerwał kolorową linkę. Wzbijając się wpowietrze, potrącił drabinę. Jacek poczuł, jak szczebel ucieka mu spod nóg. Kiedy bocian, zataczając się naboki, odlatywał wstronę łąki, chłopiec prawą ręką łapał się starego sęka inogami przytrzymywał szczebel. Drabina jednak już się rozchwiała. Odpadała oddrzewa, pociągając zasobą Jacka. Chłopiec usłyszał rozpaczliwe głośne „Nieee!” ipoleciał prosto wdół.
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Uff, ledwo uszedł zżyciem... Najpierw ta kolorowa gałązka, apotem mały człowiek znożem. Ijedno, idrugie chciało go zabić. Albo przynajmniej zatrzymać. Żeby nie mógł polecieć zeStadem. Ale znim nie tak łatwo wygrać, onie! Gałązkę zerwał, anożownika zrzucił naziemię. Dobrze mu tak. Niech nie zadziera zbocianem! No ateraz czas dogonić pozostałych. Będzie tylko musiał się rozejrzeć połące. Poprawić pióra. Przekąsić konika polnego io, tę myszkę. Ijeszcze parę smakowitości. Napewno ktoś się zaraz znajdzie. Nie mogli przecież odlecieć wszyscy. O, tam! Wiedział, żetak będzie. Ktoś skrył się zakrzakiem wierzby. Zajrzy zaniego isprawa się rozwiąże. Polecą razem, dogonią resztę... Zaraz, coto? Czapla! Zwariowana, głupia czapla. Zwiodła go. Akysz stąd! Akysz! Dobrze jej tak. Niech nie przeszkadza porządnym bocianom. Tylko że... To znaczy... Naprawdę nikogo? Wszyscy odlecieli? Miał ich dogonić sam? Zupełnie sam?

Trudno. Daradę. Musi dać radę. Tylko gdzie to falujące powietrze? O, widać. Ale jakieś takie, no, jakby krajobraz zanim mniej się rozciągał imniej zwężał, słabiej kurczył irozszerzał niż wtedy... Znaczy – niż wtedy, gdy Lider poleciał. Ainni zanim. O, nie, nie znim takie numery! Daradę, parę wymachów skrzydłami iziuu – prosto wto powietrze, niech go niesie kuchmurom, niech damu siłę, niech pozwoli zobaczyć Stado ipolecieć zanim dowielkiej wody, zawielki piasek, dotłustych ismacznych owadów. Niech zabierze go odzimna igłodu, jaki tu niedługo nastanie. Niech pozwoli mu przeżyć, najeść się iwrócić tu, dotego starego gniazda, iodchować nowe bocianiaki. Jeszcze parę wymachów iuniesie się coraz wyżej iwyżej, koło zakołem...

No właściwie tak powinno być. Zawsze samo go unosiło. Nie trzeba było tyle machać... Dobra, jeszcze kilka razy inapewno się uda... Trochę uniosło, ale dochmur daleko. Słabo to jakoś wygląda, bardzo słabo... Ale nie, nie podda się, nie zostanie tutaj, dogoni ich. Choć niewysoko, ale się rozejrzy. Pewnie zaraz zobaczy jakiegoś bociana. Dowie się przynajmniej, wktórą stronę lecieć. Słońce zeszło nisko, ta siła słabła, coraz gorzej mu się szybowało. Jeszcze parę wymachów. Nie chciał tu zostać. Tak bardzo nie chciał. O, jakiś bocian tam woddali. Poleci doniego. To napewno ktoś zjego Stada. Rzuci się wtamtą stronę igo dogoni. Ich dogoni. Zwykle jak leciał spod chmur,to niosło go potem długo, bardzo długo. Ateraz byle jak. To nic! Itak ich znajdzie. Tylko poleci zanim. Zatym bocianem. Hm, ale czy to naprawdę bocian? Bomoże czapla? Albo żuraw? Iwogóle gdzie to ptaszysko się podziało? No gdzie, dolicha? Gdzie?!

[image: ]

–Nigdy więcej! To już naprawdę koniec! Nie pozwolę ci wchodzić nażadne drabiny, ryzykować życie... – krzyczała mama Jacka, mocno przy tym gestykulując. Chustka zsunęła jej się zgłowy, włosy rozwichrzyły. Ujej stóp, wśród poduszek ikołder porozkładanych wokół złamanej wpół topoli, leżał naplecach jej syn.

–Mamo... – jęknął Jacek.

–Ty mi się tu nie wymiguj. Powtarzam ci: to był ostatni raz!

–Mamo, uważaj... – Jacek uniósł rękę, wskazując coś wgórze.

–O, nie dam się nabrać. Kompletnie straciłeś moje zaufanie. Już koniec...

–Mamo, uważaj! – Jacek krzyknął.

Jego mama wreszcie przerwała. Chwilę przyglądała się wmilczeniu synowi, który wciąż wpatrywał się wcoś wgórze. Wkońcu sama uniosła wzrok. Wtedy dostrzegła, żebocianie gniazdo pękło zbrzegu. Jego fragment chwiał się teraz nakrawędzi. Jedna gałązka oderwała się ispadła tuż obok Jacka. Ten ruch jeszcze bardziej naruszył równowagę starego gniazda. Zwisająca nakrawędzi część zadrżała jeszcze mocniej. Wdół poleciała kolejna gałązka.

–Jacuś, szybko – zawołała mama irzuciła się dosyna. Uklękła, próbując wziąć go naręce. Spadł kolejny patyk. Mama lekko uniosła Jacka. Iwtedy zleciał wich kierunku cały wielki, przegniły kawał gniazda. Uderzył wplecy pochylonej nad synem kobiety. Kobieta zachwiała się, przez moment próbowała złapać równowagę, poczym zimpetem runęła wprost nachłopca.

–Ałaj! – jęknął Jacek, przygnieciony ciężarem swojej mamy.

Kobieta zerwała się izaczęła oglądać syna, strzepując przy tym zniego izsiebie kawałki gniazda.

–To już naprawdę koniec – mówiła jednocześnie. – Koniec tego gniazda. Jak się czujesz?

–Może być – odparł chłopiec. – Ale nie martw się, mamo. Wiosną Wojtek odbuduje gniazdo.

–Gniazdo jest stare izgniłe. Wkażdej chwili może spaść izrobić komuś krzywdę. Trzeba je stąd usunąć.

–Tata mówił, żenie wolno.

–Jeżeli gniazdo zagraża bezpieczeństwu ludzi,to wolno. Pod warunkiem żebędzie to późną jesienią albo zimą. Sprawdzałam to.

Jacek ijego mama zamilkli. Dłuższy czas mierzyli się wzrokiem. Wreszcie chłopiec wycedził przez zaciśnięte zęby:

–Nie pozwolę.

–Comówisz?!

–Nie pozwolę. Jak nie będzie gniazda,to Wojtek donas nie wróci. Ajak nie wróci Wojtek,to nie przyniesie nam tego chleba zraju...

–...Wyraju... – odruchowo poprawiła go mama.

–Wszystko jedno! – krzyknął Jacek. – Bez gniazda, bez bociana ibez tego chlebka tata nie wyzdrowieje. Ajak nie wyzdrowieje,to donas nie wróci. Rozumiesz?

–Jacuś – szepnęła mama ztroską wgłosie – to przecież tylko bajki. Takie ludowe opowieści. Nie ma Wyraju. Nie ma rajskiego chleba. Agniazdo naprawdę może spaść. Popatrz tylko.

Obydwoje ponownie spojrzeli wgórę. Gniazdo rzeczywiście nie wyglądało najlepiej. Fragment, który odpadł, zostawił posobie wyrwę. Pojedyncze patyki chwiały się jeszcze najej krawędzi. Aześrodka wyrwy wiatr wywiewał grudki starego, zmurszałego materiału.

–Przechyla się, zobacz – dodała mama.

–Itak nie pozwolę go zniszczyć – wysapał Jacek. – Będę go pilnował ażdopowrotu Wojtka.

Pochwili dodał ciszej: – Itaty. Zdrowego taty.



[...]




OEBPS/Images/km_12143.jpg
12143 KM
DO POWROTU





OEBPS/Images/015.jpg





OEBPS/Images/019.jpg






OEBPS/Images/018.jpg





OEBPS/Images/021.jpg





OEBPS/Images/007.jpg





OEBPS/Images/014.jpg





OEBPS/Images/009.jpg





OEBPS/Images/013.jpg





OEBPS/Images/010.jpg





OEBPS/Images/publio.jpg
publio





OEBPS/Images/008.jpg





OEBPS/Images/016.jpg





OEBPS/Images/okladka.jpg






OEBPS/Images/tytulowa.jpg





OEBPS/Images/znaczek.jpg
R






OEBPS/Images/017.jpg






OEBPS/Images/spis.jpg
SPIS 6%
a5 RIS
{





OEBPS/Images/prawolubni.jpg
prawolubni





OEBPS/Images/004.jpg





OEBPS/Images/agora-2016.jpg
‘Wydawnictwo
Agora





OEBPS/Images/003.jpg





